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MARYAWICI Z ZALESIA.
O braz z rzeczyw istości ideow ej.

Byrło to w roku 1906 — kiedy, po tysią­
cznych wstrząśnieniach polityczno-społecznych, 
nastąpił jeszcze jeden, najmniej spodziewany 
dla wielu wybuch, a w rzeczywistości najpo­
trzebniejszy i z tajemną tęsknotą  wyczekiwa­
ny przez chrześcijańskich Sym eonów , — a był 
nim piorunowy wstrząs obudzonego sumienia: 
w kapłanach, w ludzie, pośród zaśniedziałego 
życia współczesnej naszej parafii.

.Najstraszniejszy wrzód na ciele narodu 
pękł — a była nim zatęchła spraw a trady­
cyjnej o b ł u d y  w y z n a n i o w e j .

Chrześcijanizm, jako społeczny system 
życia ludzkiego na ziemi, jes t  jaśny  w swoich 
zarysach głównych, jak  słońce. Dosyć choćby

j  chwilkę badawczo spojrzeć na jego boskiego 
| twórcę z Nazaretu, aby wymownie przekonać 
j  się: c z e g o  w ł a ś c i w i e  c h c e  od  lu d z i ,  co ma 

prawdziwie wielkiego do spełnienia na ziemi.
Nim oko człowieka zagłębiać się pocznie 

w tajnikach Ewangelii Jezusowej — dosyć, 
gdy  spojrzy uprzednio z zastanowieniem 
szczerem na okrążający go wszechświat.

Jakaż przecudna, przewspaniala odbywa 
się tam  praca na tem at wiekuistego przezna­
czenia!...

W szystko  w potężnej swej robocie w ska­
zuje nieustannie w i e k u i s t y  w B o g u  c e l  
— wszystko tem u się wyłącznie poświęca: 

• słońce, księżyc, gwiazdy, cała przyroda, — 
aby tylko zajaśniała we wszechbycie Idea 
Boskiej miłości. Milcząca robota wre i szybuje 
naprzód i naprzód, wstrząsając sobą myśl 
i uczucie człowieka.

M A R Y A W i C K i e
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W  Zalesiu jednak, wielkiej wiosce fabry- j  

cznej, m ieszkańcy nie spostrzegali tego zupeł­
nie. To, co się koło nich działo w potężnym 
warsztacie wszechświata, dla nich jakby  nie 
istniało. Głuchymi byli na mowę słońca i gwiazd, 
na mowę drzew, kwiatów i gleby rodzącej — 
na mowę wszystkich żywiołów i po tęg  ziemi 
i nieba.

Nie zrażając się gburowatością bezdu­
sznych Zalesian, tw ory  boże nie przestawały 
przyjaźnie zwracać się do nich i bratnio.

— Patrzcie na nas, o bracia i siostry — 
wołały codziennie do przechodzących ludzi 
z miłością. — My choć tylko nieme i nieczułe 
twory, pracujem y i trudzimy się — i to bez- | 
interesownie, dla wjcższych celów. Rozmówcie [ 
się z nami!.. My wiele, bardzo wiele, powiedzieć 
w am  chcemjr.. J a  słońce, b rat i przyjaciel 1 
wasz, świecę i gorzeję od lat tysięcy już, nio- : 
sąc z miłości wszystkiemu, co istnieć p ragn ie ; j  

ś w i a t ł o  i c i e p ł o  — te tajemnicze pierwia- j  
stki życia i' rozwoju... Nieustanie pielęgnuję^ 
jak  m atka w  kolebce-ziemi, wszystkie poko- ! 
lenia ludzkości, radując ich i karmiąc persiami 
swych blasków i promieni... A  dla czego?., 
a po co? Żebyście w y żyć mogli całą pełnią 
nieśmiertelnej, rozumnej, wolnej duszy waszej 
dla S tw órcy  — wspólnego waszego i naszego J  

Ojca. W  Nim bowiem  tkwi cała racya istnie­
nia i życia naszego— w Nim dla wszystkich nas 
podstaw a i odpoczynek— i tylko w Nim!.. On 
Prawda... On Miłość... O n Sprawiedliwość.. 
On D obro najwyższe — On Źródło szczęścia 
zupełnego!.. Idźmy—pokłońmy Mu się razem 
w s z y s c y ! . .

I mowie słońca w tórowały potężnym 
chórem wszystkie braciszki i siostrzyczki 
z przyrody, wołając na przechodzących 
podle nich Zalesian, aby podnieśli swe czoła 
bezmyślne, aby oderwali swe chciwe oczy od 
m arnych przedm iotów zmjM owego pożądania 
— i wreszcie, aby dali się wprzęgnąć z nie­
mi razem do wspólnej, wielkiej celowej pracy 
świata przez wzajem ną miłość i poświęcenie.

Zalesianie tych nawoływań podniosłych 
jakby nie słyszeli i nie spostrzegali. Nie­
wdzięcznie, brutalnie deptali po matce-ziemi 
nogami lekceważenia; rwali jej łono pługiem, 
broną — z jednej tylko chciwości; cięli drze­
wa i łamali je bezlitośnie, aby rozniecić ogień 
p rzyjem ny—-i ogrzać swe nędzne ciała; pochła­

niali owoce przyrody, aby się chciwie zasycić 
— a potem  marnowali czas, by się nienawi- 
dzieć wzajemnie, walczyć z sobą wstrętnie, 
roznamiętniać instynkty krwiożercze i sam o­
l u b n e — i tworzyć naostatek  codzienne piekło 
rodzinno-sąsiedzkiego współżycia.

(C. d. n.)

Z życia Maryawickiego.
Czytelnia i biblioteka w  Strykowie.

Dnia 26 lipca w  uroczystość św. Anny, 
Patronki S trykowskiej parafii, po sumie P rze ­
wielebny O. Biskup A. Gołębiowski dokonał 
poświęcenia czytelni i biblioteki.

Zarząd parafialny, pragnąc pobudzić miej­
scową i okoliczną ludność, a zwłaszcza mło­
dzież do oświaty, a tern samem dać jej m o­
żność korzystania z owocnych wyników tako­
wej, przed paru  miesiącami wszczął starania 
u odpowiednich władz o pozwolenie na zało­
żenie w  Strykow ie czytelni i biblioteki, co 
zostało uwieńczone pomyślnym skutkiem.

O. Przew ielebny Biskup w przemówieniu 
swem  do licznie na ten akt zgromadzonych 
naszych braci i sióstr, wyjaśnił potrzebę i do­
brodziejstwa prawdziwej oświaty, do rozszerze­
nia której pomiędzy ludźmi w  znacznej części 
dopomoże założona tu czytelnia i biblioteka. 
W  gorących słowach zachęcał Przewielebny 
O. Biskup wszystkich do korzystania z książek 
i pism bibliotecznych i do zgromadzania się 
tutaj w wolnych chwilach na wspólne czytania 
i pouczające pogawędki.

Obecni na poświęceniu zaraz złożyli na 
ręce miejscowego proboszcza pew ne ofiary na 
powiększenie biblioteki, a niektórzy poprosili 
zaraz o pożyczenie książek z takowej. B3dem 
świadkiem jak  jedna  osoba wieczorem tegoż 
dnia serdecznie dziękowała Ojcu proboszczowi 
za wjrpożyczoną książkę o Krzysztofie Kolumbie 
i odkryciu przezeń Ameryki, oświadczając, że 
już  ją  wraz ze swemi domownikami z wielkiem 
zajęciem i pożytkiem przeczytała.

Czytelnia i biblioteka została urządzona 
w domu ludowym tuż obok sklepu w dużej 
widnej sali.
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Z biblioteki książki do domu będą w ypo­
życzane codzień w godzinach wieczorowych, 
jako najdogodniejszych dla ludzi pracujących.

Na ścianach czytelni zostały porozwieszane 
ozdobne karty  poglądowe z dziedziny nauk 
przyrodniczych. Oglądać można na nich różne 
rodzaje ptaków, ryb, zwierząt, owadów, powie­
rzchnię i wnętrze ziemi, oryentować się co do 
anatomii człowieka i t. d.

W kró tce  będą sprowadzone do czytelni 
różne towarzyskie i naukowe gry dla m ło­
dzieży, żeby takowa chętnie zbierała się tutaj 
w święto i po wieczorach w celu odzwycza­
jenia się od tak zwanych „muzyk" i miała 
miejsce dla godziwych rozrywek. Szczęść i  

Boże pożytecznej instytucyi!
O by  tylko miejscowi i okoliczni mieszkańcy 

zrozumieli doniosłe znaczenie tej instytucyi 
oświatowej i zechcieli ją  wspierać słowem 
i czynem, to jes t  ofiarą na nowe książki dla 
użyteczności publicznej.

Obecny.

Z Gniazdowa i Starczy.
W  dniu 21 łipca m aryaw itów  Gniazdow­

skich nawiedził O. Biskup L. M. A. Gołębiowski. 
W  tym dniu przypadała w Gniazdowie Ado- 
racya wynagradzająca, a nazajutrz uroczystość 
św Maryi Magdaleny, Patronki tutejszej parafii.
0  Biskup wraz z przybyłymi na ten  dzień 
Kapłanami odprawił wspólnie z ludem Adora- 
cyę. Na drugi dzień od wczesnego rana O. 
Biskup wraz z trzema Kapłanami słuchał S p o ­
wiedzi. W szyscy  parafianie byli u Spowiedzi
1 Komunii Św. Po uroczystej Sumie O. Biskup 
przemówił do zgromadzonych, poczynając od 
słów Ewangelii św: „Odpuszczają się jej wiele 
grzechów, iż wielce umiłowała; a komu mniej 
odpuszczają, mniej miłuje" (Luk. 7. 47). Po 
Sumie O. Biskup udzielał Sakram entu  Bierz­
mowania, do którego przystąpiło 16 osób, prze­
ważnie dzieci. Po południu znowu O. Biskup 
słuchał Spowiedzi, co trwało do późnej nocy.

Na drugi dzień O. Biskup udał się do 
sąsiedniej parafii Poczesna, położonej w powie­
cie częstochowskim, której kościółek znajduje 
się we wsi Starcza, o 10 wiorst odległej od 
Gniazdowa. Niewielka ta parafia jest  żywym 
przykładem  tego, co może zdziałać wiara, 
ożywiona miłością Bożą. przy najszczuplejszych 
nawet środkach. Kościółek w Starczy, bardzo

gustownie odmalowany farbą olejną, wśród 
zieleni drzew i pól robi nader miłe wrażenie 
i wymownie świadczy o miłości ku Panu 
Jezusowi tutejszych maryawitów. Parafianie, 
choć to był dzień powszedni, zebrali się wszyscy 
i w czasie Mszy Św., którą odprawił O. Biskup, 
przystąpili do Stołu Pańskiego. Po Mszy Św. 
i nauce, dzieci w liczbie 22 przystąpiły do
Sakram entu  Bierzmowania.

Z Cegłowa.
Ż y j e m y .  — Ofiara n a  budow ę katedry  w  Płocku.

Ofiarność m aryaw itów  cegłowskich.

Nie mogę pominąć milczeniem faktu,
który  aż nazbyt świadczy, że maryawici żyją.
Bóg Miłości, który nas ożywia i Jego cudo­
wna Opatrzność, oto siła i moc nasza. Świeżjr 
i aż nadto wym owny przykład miał miejsce 
w parafii naszej. W iadom o nam wszystkim, 
że my maryawici żyjem y wiarą w cudowną 
Opatrzność Bożą nad nami, a której dowody 
m am y nieomal na każdym kroku w naszych 
parafiach. W szyscy przeciwnicy nasi, a choćby 
nawet i nam życzliwi, wymowne dają świade­
ctwo tej prawdzie. W szyscy  stawiają sobie 
niejednokrotnie pytanie: Skąd  maryawici biorą 
pieniądze na to wszystko, co dotąd zrobili? 
Niemożliwą jest rzeczą, żeby ktoś ich po ta ­
jem nie nie wspierał... i t. d. — A skąd mają 
znowu pieniądze na budowę nowej wspaniałej 
K atedry  w Płocku oraz nowobudujących się 
dobroczynnych instytucyi?.. Na to m amy taką 
odpowiedź: Jak  dotąd, tak i nadal cudowna 
i tajemnicza ręka  Boża nas wspiera w budo­
wie naszej ukochanej i upragnionej świątyni 
w Płocku.

Dowiedziawszy się o ciężkiem położeniu 
materyalnem... przychodzi do mnie kilka dni 
tem u jedna  z dusz maryawickich z oświad­
czeniem, że tysiąc rubli składa w ofierze na bu­
dowę Katedry. „Bóg zapłać ci, duszo!" rze­
kłem „nie uwierzysz, jak  w ciężkiem obecnie 

| położeniu znajdują się Przełożeni nasi w do­
kończeniu budow y świątyni naszej!" — Pie- 

; niądze ofiarowane chciałbym natychmiast 
j  przesłać do Płocka, ale takowe już dawno 
i zostały wydane na potrzeby naszej parafii 
' Cegłowskiej (wiadomo bowiem wszystkim, że 

maryawici wspierają nas pożyczkami lub ofia- 
I rami). Jestem  tedy  trochę w kłopocie, skąd wziąć
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tysiąc rubli. W ięc ogłaszam, w dzień W n ie ­
bowzięcia Najświętszej Maryi Panny moim 
parafianom: „Bracia najmilsi, znalazła się du ­
sza, która złożyła tysiąc rubli ofiary na naszą 
Katedrę w obecnem trudnem  materyalnem  
położeniu w Płocku, więc bądźcie łaskawi 
pożyczyć znowu, kto może, by jak  najprędzej 
zebrać tysiąc rubli i przesłać do P ło c k a" .— Po 
skończonem nabożeństwie oczekuje na mnie 
grom adka poczciwych naszych Braci i Sióstr 
i mówi „Ojcze! dla czegóż my mamy poży­
czać, a czyż my wszyscy razem wzięci nie 
możemy złożyć tych tysiąca rubli?" — „Bóg 
W am  wielki zapłać, najmilsi Bracia i Siostry, 
tegom się zupełnie nie spodziewał, a nawet 
byłem w niemałym kłopocie, skąd wezmę 
naraz tysiąc rubli". — Zostałem zawstydzony, 
że zapomniałem, iż nad nami zawsze czuwa 
cudowna Opatrzna ręka Boża.

O jakże  słusznie winniśmy wierzyć w te 
słowa: „Szukajcie naprzód Królestwa Bożego 
i Sprawiedliwości Jego, a reszta będzie wam 
przydana".

M. Łukasz.
C egłów , d. 20 s i e rp n ia  1913 r.

Z życia religijnego innych 
Kościołów.

Stosunki religijno-społeczne w e W łoszech.
Pod wpływem budzącego się uświadomie­

nia narodowego we W łoszech i dążenia do 
wytworzenia jednolitego państwa, zamknięto 
od 1855 r. do 1866 r. we W łoszech mnóstwo 
klasztorów. Mimo to, w 1901 roku, było ich 
tam 3 tysiące 556 a w roku obecnym pod niebem 
pięknej Italii istnieje blizko cztery tysiące 
klasztorów. Liczba zakonników obojga płci 
w ciągu ostatnich dwunastu lat wzrosła z 38 ty ­
sięcy do 50 tysięcy.

Cyfry te są oficyalne, a rzeczywista ilość 
zakonników i zakonnic rzymsko-katolickich — 
według bardzo podstawowych obliczeń — 
przewyższa tam cyfrę 75 tysięcy.

Jakimi kapitałami rozporządzają te instytu- 
cye najlepiej sądzić można z obrotów rzym sko­

katolickiego banku: „Banca di Roma." Przed 
laty dziesięciu kapitał owego banku wynosił 
dziesięć milionów franków, a dzisiaj tenże bank 
rozporządza kapitałem 200 milionów.

W  klasztorze: „Della Polvereria" w Rzy­
mie pięć mniszek zajmuje pałac, w którym by 
swobodnie mieszkać mogło 500 osób.

W  klasztorze „Santi" sześć zakonnic mieści 
! się w  stu ogromnych salach.

Prawdziwa ekonomiczna i kulturalna s to ­
lica dzisiejszych W ło ch —M edyolan--zapełnio­
na jest klasztorami. Znajdujący się w rękach 
kleru zakonnego olbrzymi . kapitał wywiera 
wielkie ciśnienie na rynku handlowym.

Kongregacye religijne tam ują swobodny 
rozwój przemysłu.

W  Rzymie, gdzie ludność — przeważnie 
uboga—dusi się od ciasnotjr i mieszka w norach 
i legowiskach, setki domów napchanych loka­
torami, należy do zakonników i zakonnic 
i w całym świecie nie znajdziemy żarłoczniej- 
szych „kamieniczników", jak  ci właściciele.

Wszędzie, gdziekolwiek istnieje jakaś g a ­
łąź przemysłu, znajdują się handlowe przedsię­
biorstwa zakonów, przyczem wszystka praca 
w tych zakładach oparta  jest  na niemiłosier­
nym wyzysku, zwłaszcza kobiet i dziewcząt.

Mimo to klerykałowie skarżą się na ześ- 
wietczenie szkół i na ucisk kleru i agitują za 
wprowadzeniem w zarządach szkół przedstawi­
cieli rzymsko-katolickiego duchowieństwa.

Na czele tej agitacyi stoi szereg „dewotek" 
z „wyższego towarzystwa" mających ogromne 
stosunki z najwyższą arystokracyą, a nawet 
z królową-wdową, Małgorzatą.

Prem ier włoski, Giolitti, podczas wojny 
z Turcyą, szukając oparcia finansowego na 
masach ludności, powołał do głosowania pięć 
milionów nowych wyborców, przeważnie z po­
śród ciemnego i niepiśmiennego chłopstwa, 
ślepo posłusznego rozkazom W atykanu.

Ludzie, szczerze pragnący dobra kraju, 
słusznie obawiają się, iż większość parlam en­
tarna może być właśnie tą ciemną potęgą, tak 
zwaną m artwą ręką, która swym gangrenu ją­
cym ciężarem zawiśnie nad całym żywym 
organizmem Włoch.
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JAN HUS

Wstęp.
W śró d  reformatorów życia religijne 

jedno z pierwszych miejsc zajmuje Jan Hus.
Jan H us  nie opowiadał nowych praw d 

wierzeniowych, nie wyjaśniał zasad wiary j 
now ą m etodą filozoficzną, ani też religii nie j  
dawał na usługi ciasnej, sobkowskiej polityki 
narodowej, — lecz pracował nad u jednostaj­
nieniem zasad i życia, nad krzewieniem  mi­
łości bliźniego w najszerszenr słowa tego 
znaczeniu: w życiu społecznem, politycznem 
i religijnem.

W  przeprowadzeniu swoich idei był m ę­
żnym, nieugiętym, wytrwałym , — co uczyniło 
go wielkim i jednało m u we wszystkich cza- , 
sach uznanie i cześć. Życie, a przedewszyst- 
kiem męczeński koniec Husa, postawiły go 
w rzędzie bohaterów  ludzkości.

!. Reforma religijno-narodow a Husa.
Działalność reformatorów, zwłaszcza reli­

gijnych, nie jes t  wynikiem nakreślonego z góry 
planu, lecz zazwyczaj jes t  skutkiem rozmaitych 
okoliczności życiowych, wśród których przez 
bojowników idei wytwarza się i kształtuje 
nowe życie, a z niem powstają  i nowe praw dy 
życiowe.

W  poznaniu tedy  „dzieła reformy" na j­
słuszniejszą jes t  rzeczą również bez uprzednie­
go zdania: „za“ lub „przeciw" — badać i p rzy­
patryw ać się życiu głównych działaczy oraz 
współczesnemu położeniu rzeczy, a praw da 
wyłoni się sama. T a  m etoda towarzyszyć 
nam będzie w opracowaniu niniejszem!

1. M ŁO D ZIEŃ C ZE L A T A  H U SA .

Jana H usa  właściwe nazwisko jes t  — Jan 
z Husińca. Szkolni koledzy Jana  skrócili to 
miano na „Hus" nie przeczuwając, że prze­
dostanie się ono do historyi. Husiniec — jest 
miasteczkiem czeskiem, znajdującem się w  po ­
bliżu królestw a bawarskiego.

Dzień narodzenia Husa, ani naw et rok 
nie jes t  wiadomy. Historycy najczęściej 
podają  rok  1369.
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Rodzice Jana  byli to biedni włościanie. 
W  młodocianym wieku oddany był przez 
rodziców, albo może sam poszedł; uczyć się 
do Pragi. Utrzymanie się w mieście wiele 
trudu kosztowało m łodego chłopaka. Śpiewem, 
posługą w kościołach zarabiał na kaw ałek 
chleba, ubranie i po trzebne szkolne rzeczy.

Po skończeniu nauk niższych, H us wstąpił 
do uniw ersy te tu  na wydział „nauk wyzwolo­
nych", odpowiadający teraźniejszemu wydzia­
łowi filozoficznemu, z tą jednak  różnicą, że 
był wstępem  do innych działów nauk  wyższych. 
W  szkole wyższej odznaczał się H us obycza­
jami surowymi, mozolną pracowitością i mi­
łością kolegów, na których niewinne zabawy 
lubiał uczęszczać. Profesorów swoich kochał, 
w późniejszych pismach zawsze dobrze się 
o nich wyrażał, choć przez nich, jako uczeń, 
mniej był ceniony.

W  1393 roku otrzymuje Jan  H us  stopień 
„bakałarza" nauk wyzwolonych, w roku n a ­
stępnym  takiż stopień z teologii, a jeszcze 
po 2-ch latach zostaje magistrem  nauk w y ­
zwolonych. Po stopień „doktora" teologii już 
nie sięgał, poprzestając na magistrze, po c ze ­
sku „mistr", k tóry  to ty tu ł umieszczony przy 
nazwisku przeszedł do historyi. 1398 zostaje 
profesorem uniwersytetu, a w  1400-m — w y ­
święcony na kapłana.

Po przyjęciu kapłaństwa w życiu Plusa 
zachodzi wielka zmiana. Pragnąc odpowiedzieć 
powołaniu, zrywa Jan  z wesołem, choć nie- 

! gorszącem, życiem w gronie kolegów spędza- 
nem, zatapia się w bogomyślności, długie 
godziny trawi nad Pismem Św., rozczytuje się 

! w dziełach Ojców Kościoła, wnika w potrzeby 
życia społecznego, zaznajamiając się z dziełami
0 tym przedmiocie traktującemi, jak  W iklef a, 
myśliciela angielskiego, Mateusza z Janow a
1 Śzty tnego  — pisarzy czeskich, — i w tern 
usposobieniu ducha ukazuje się w  1401 r. na 
kazalnicy w kaplicy Betleemskiej przed ludem 
czeskim, jako nauczyciel życia chrześcijań­
skiego.

2. STA N  K O ŚC IO Ł A  I P A Ń S T W A .

O d czasu walki Filipa IV, króla francu­
skiego, z papieżem Bonifacym VIII i uwięzie- 

j niu tego ostatniego przez króla, skończyło się 
panowanie papieży nad światem, papiestwo 
jednak  nie przestało więcej i wyłączniej od-
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Prawo i sądy.
d aw ać  się sp raw o m  świeckim  i w alczyć
0 uza leżnien ie  p a ń s tw a  od Kościoła. Papieże  
dla p rzep ro w ad zen ia  swoich p lanów  i ro z to ­
czenia św ietności m onarszej na  swoich d w o ­
rach, trosk liw ie stara li  się o pow iększen ie  
swoich skarbów . D o ch o d y  ich p łynę ły  nie 
ty lko  z p a ń s tw a  koście lnego , ale z całego 
św ia ta  chrześc ijańsk iego . N ad aw an ie  godności 
biskupich, obsadzanie  wielu u rzęd ó w  kościel­
nych, udzielanie beneficyów , św iętopietrze,  
dyspensy ,  odpusty  i t. d. i t. d. n ieustannem i 
b y ły  źródłam i bajeczn ie  w ielk ich dochodów  
papieskich.

P rzy  takiej p rzezornej go sp o d arce  ten 
b y ł  lepszy, k to  daw ał więcej; p raw dziw ie  cno ­
tliw y b yw ał pom in ię ty  i zapom niany , p raw o
1 spraw ied liw ość  łam ana, sp ra w y  m oralne 
spad ły  n a  plan pośledni. D uchow ieńs tw o  
poszło za p rzy k ład em  papieży . B iskupi i opaci 
co do b o g ac tw  i p rzep y ch u  nie różnili się od 
książą t świeckich, za jm ow ali  się p rzew ażn ie  
sp ra w am i doczesnem i. W ś r ó d  niższego  znow u 
d u ch o w ień s tw a  zdarza ła  się często  , w ielka  
ciem nota, w ie lu  czy tać  i pisać nie umiało. 
A  w szyscy  „od g ło w y  aż do najniższego 
członka", z nielicznym i w y ją tkam i,  zagrzęźli 
w  u ży w an iu  rozkoszy  ziemskich.

T e  n adużyc ia  i n ied o m ag an ia  kościelne 
p o w ięk szy ły  się; g d y  w  1378 ro k u  pow stało  
rozdw ojen ie  w  K ościele , zw ane  „w ie lką  schi­
zmą".

U s tęp u jąc  na legan iom  cesarza  K aro la  IV 
i ludności rzym skiej,  pap ież  G rzeg o rz  XI 
powróci! w  ro k u  1377 z A vin ionu  do Rzymu. 
G d y  w ro k  p o tem  um arł, o b rano  papieżem  
U rb a n a  VI. Mąż ten  su ro w y ch  obyczajów , 
p rzystąp ił  bezzwłocznie do usunięcia  nadużyć, 
a wtedy*- opuściła  go  w iększość  kardynałów , 
p rzew ażn ie  pochodzen ia  francusk iego , i obra ła  
K lem en sa  VII, k tó ry  znów  osiadł w  Avinionie. 
W ie lk a  schizm a trw a ła  do 1415 r. poniew aż 
po śmierci U rb a n a  VI i K lem en sa  VII włoscy 
i f rancuscy  k ard y n a ło w ie  obiera li  swoich 
papieży , z k tó ry ch  je d e n  p rz e b y w a ł  w  Rzymie, 
a d rug i w A vinionie. P ap ieże  w yklinali  się 
w zajem nie ,  i chrześc ijaństw o podzieliło  się na 
d w a  obozy.

T ak i  b y ł  s tan  Kościoła, k iedy  H u s  w y ­
stąpił jak o  p rzew o d n ik  lu d u  czeskiego.

(C. d. n.)

W jaki sposób odbywa się sądzenie sprawy cywilnej 
w  pierwszej instancyi. (C. d.)

W  S ądzie  O k rę g o w y m  sp ra w y  cyw ilne 
sądzą się p o d łu g  p ew n eg o  u łożonego  porządku , 
zw anego  w o k a n d ą .  W  S ąd ach  P o k o ju  w o k a n ­
dy zw ykle  niema, s tro n y  więc m uszą  w  godzinie, 
oznaczonej w  w ezw aniu , p rzy b y ć  do S ą d u  
i czekać, aż S ęd z ia  sp raw ę  ich przyw oła .  O d d a ­
lać się nie m ożna, chyba  że S ędz ia  p rzerw ie  
posiedzen ie  na  kilka lub  kilkanaście  minut, 
g d y ż  w  razie p rzyzw an ia  sp ra w y  w czasie 
n ieobecności strony*, ta  na raża  się na  skutki, 
dla niej n iekorzystne , o k tó ry ch  w innern m ie j­
scu pow iem y.

G łó w n ą  p o d s taw ą  p o s tęp o w an ia  sądow ego , 
w  kra ju  naszym  obow iązu jącego , je s t  p u b l i ­
c z n o ś ć  i u s t n o ś ć .  Publiczność p o leg a  na  tem , 
że w czasie sądzen ia  sp ra w y  m oże być  o b e ­
cnym  w sali pos iedzeń  każdy, k to  sobie  tego  
życzy, z pew nym i,  m a  się rozum ieć, w y ją tkam i.  
Publiczność  pos iedzen ia  s ąd o w eg o  m a ten  w a ­
żny cel, ab y  ogó ł sam  b y ł  św iadk iem  w y m ia ru  
sprawiedliw ości, ab y  opinia ogółu w y w ie ra ła  
swój w pływ , i ab y  spo łeczeństw o  pow zię ło  za u ­
fanie do o rg an ó w  w ładzy  sądow ej.  U stność  p o ­
leg a  n a  tem, że całe p o s tęp o w an ie  o d b y w a  się 
ustn ie  z wTy ją tk iem  re lacy i sp ra w y  w S ądzie  
O k ręg o w y m , k tó ra  m oże być ustną , lub  sp o rzą ­
dzoną  na piśmie a nas tępn ie  p rzeczy tan ą  (o re la ­
cyi niżej jeszcze  pow iem y). I tak  m o w y  o b ro ń ­
cze nie m o g ą  być  czytane, ale ustn ie  w y p o w ia ­
dane, zeznania  św iadków  rów nież są  u s tne  i t. d. 
U stność  p row adzi  do jaśn ie jszego  i d o k ładn ie j­
szego  w y jaśn ien ia  sp raw y , ży w e  słow o bow iem  
najlepiej p rzem aw ia  do przekonan ia .

O d  zasady  publiczności są  p ew n e  w yjątk i.  
W  n iek tó ry ch  p rz y p ad k ac h  S ąd , albo sam  
z urzędu , lub n a  w n iosek  p ro k u ra to ra ,  m oże 
postanow ić  w p ro w ad zan ie  sp ra w y  p rzy  zam k n ię ­
tych  drzwiach t. j. bez  puliczności. Ma to 
m iejsce w tedy , g d y  pub liczne  sądzenie  sp ra w y  
z p rzy czy n y  w y ją tk o w y c h  je j  okoliczności 
m oże sp o w o d o w a ć  zgorszenie  dla religii, po- 

| rz ąd k u  pub licznego  lub m oralnego. S ą d  p o s tę ­
pu je  w  ty m  razie w ed le  sw eg o  uznan ia  i m oże 

j  w yprosić  albo całą publiczność, albo też p e w n ą  
! je j część, jak o  to kobiety , osoby  m ałoletnie
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i t. p. Sędzia Pokoju, Sąd  Gminny, lub Pre- 
zydujący w Sądzie Okręgowym , ogłasza w tym 
względzie decyzyę i komornik lub woźny w y­
prasza niezwłocznie publiczność z sali posie­
dzeń.

W prow adzenie  spraw y przy drzwiach 
zamkniętych może mieć także miejsce w sku­
tek  żądania obu stron, jeżeli Sędzia Pokoju, 
Sąd Gminny lub Sąd  O kręgow y uzna tó żąda­
nie za uzasadnione.

Przystępując do bliższego zaznaczenia 
sposobu postępowania przy sądzeniu sprawy, 
zaczniemy od Sądów  Pokoju i Gminnych.

Pozwany, przed złożeniem wyjaśnienia 
w sprawie, może wnieść ekscepcyę (wyłącze­
nie sprawy, czyli żądanie, aby jej Sędzia wcale 
nie rozpatrywał) w następujących wypadkach:

1) G dy  rozpoznanie spraw y należy do 
innego Sędziego Pokoju (Sądu gminnego), 
lub innej władzy sądowej.

2) G dy w tym  samym lub innym sądzie 
toczy się spraw a w tym samym przedmiocie 
i między temi samemi stronami, lub inna spra­
wa, mająca ścisły związek ze spraw ą w pro ­
wadzoną.

3) G dy żądanie powoda w całości dotyczy 
innego pozwanego, t. j. gdy powód skierował 
swb pretensye nie przeciwko tej osobie, od 
której można żądać zadośćuczynienia tako­
wym.

4) Gdy skarga wniesioną była przez osobę, 
nie mającą p raw a poszukiwać i bronić się 
w Sądzie, np. przez żonę bez upoważnienia 
ze strony męża, przez osobę, nie m ającą na­
leżytego pełnomocnictwa lub nie mającą prawa 
bronienia spraw cudzych.

(C. d. n.)

Kronika.

K R A JO W A .

— K o m u n i k a t  u r z ę d o w y .  Najjaśniej­
sza Pani M arya Teodorów na wyjechała wraz 
z Najdostojniejszą Siostrą, królową Aleksandrą 
i księżniczką W ik to ry ąz  Śandrinham do Szko- 
cyi. Tegoż dnia ich Cesarskie Mości raczyły 
przybyć do miasta Bonnoter, gdzie zostały 
powitane przez króla angielskiego, poczem

| udały się do zamku Balmoral, gdzie zamieszkają 
chwilowo.

Podpisał minister Dw oru Cesarskiego ge- 
nerał-ad ju tan t hr. Fredericks.

— K o n t r o l a  p a ń s t w o w a .  Z powodu 
wyrażonego przez Dum ę życzenia zorganizowa­
nia samodzielnej i niezależnej kontroli państw o­
wej z kontrolerem stojącym poza Radą mini­
strów na czele — kontroler państw a Charito- 
now złożył Radzie ministrów swoją opinię, 
w której zaznacza, że „wyodrębnienie wydziału 
kontroli w samoistną instytucyę mogłoby na­
stąpić tylko pod warunkiem  odjęcia jej funkcyi 
administracyjnych i zostawienia wyłącznie 
obowiązków rewizyjnych. W  takim razie jednak  
trzebaby zrzec się obecnej organizacyi tego 
urzędu i zreformować go na wzór zachodnio­
europejski. Dopóki zaś urząd ten będzie pełnił 
funkcye administracyjne, dopóty nie może nie 
stanowić części rządu".

— E m e r y t u r y  n a u c z y c i e l e k .  Mini­
ster oświaty Kasso złożył Radzie ministrów 
wniosek uzupełnienia przepisów praw odaw ­
czych, traktujących o em eryturach nauczy­
cielek.

W ed ług  tego wniosku em erytury  nauczy­
cielek wynosić mają 300 rub. rocznie, em ery­
tury przełożonych progim nazyów 400 rub. 
rocznie, em ery tury  przełożonych gimnazyów 
500 rubli.

W  razie zaś, jeżeli nauczycielki te nabyły 
praw a do specyalnych emerytur, na mocy 
przepisów sp e cy a k ^ c h  z r. 1906, em erytury  
wynosić mają: dla nauczycielek 750 rub. ro ­
cznie, dla przełożonych progimnazyów 1,000 rb. 
dla przełożonych gimnazyów 1 tys. 250 rubli.

— D o z ó r  n a d  u c z n i a m i .  Ministeryum 
oświaty opracowuje nowy projekt organizacyi 
dozoru nad wychowańcami szkół średnich.

— S t r e j k  w  k o p a l n i a c h  n a f t y .  Mi­
nister handlu i przemysłu, Timaszew, jak  
dowiaduje się „Riecz", w dn. 13 b. m. wezwał 
do siebie' przedstawicieli największych kopalń 
nafty i konferował z nimi o położeniu rzeczy 
w Baku. Tegoż dnia w ministeryum odbyła się 
narada w sprawie walki z bezrobociem. S tre jk  
rozszerza się—strejkuje około 50% ogólnej 
liczby robotników. Zmniejszenie produkcyi 
wynosi około 1 mil. pud. na dobę.

— M e m o r y  a ł  o D a r d a n e l l a c h .  Mi­
nister handlu i przemysłu, Timaszew, jak  
dowiadują się ze źródła wiarogodnego „Birż. 
W iedom .", wniósł do Rady ministrów memo- 
ryał, w sprawie środków, które trzeba będzie 
przedsiębrać w razie zamknięcia Dardanellów. 
Rada ministrów, rozważywszy memoryał, po ­
leciła instytucyom  taryfowym ułożyć szemat 
tymczasowych taryf kolejowych w kierunku do 
portów na morzu Balt)Tckiem.
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— D r o g i  s z o s o w e  i w o d n e .  „Now. 
W r “. .pisze: w obec n ie jednokro tn ie  w y ra ż a n e ­
go w D um ie  życzenia, by  zostały  u re g u lo w an e  
i u lepszone drogi szosow e i w odne , zarząd 
tych  d ró g  w y s tę p u je  z żądan iem  przyznania  
m u  k re d y tu  w  kw ocie  60 milionów rubli na 
ten  cel.

S p o só b  w y d a tk o w a n ia  tego  funduszu 
i S3?stem d o k o n y w a n ia  robót,  m a  być om aw ia­
ny  na  św ieżo  o tw a r ty m  w  P e te rs b u rg u  zjeździe 
naczeln ików  o k rę g ó w  kom unikacyi.

— W  y d a 1 e n i e s k a z a n y c h .  D e p a r ta ­
m e n t  policyi zalecił u rzęd o m  gubern ia lnym , 
ab y  w  tych W3^padkach, g d y  p oddan i  z a g ra ­
niczni skazyw an i są  n a  w ięzienie  w raz  z p o ­
zbaw ien iem  praw , w ładze miejscowTe z chwilą, 
g d y  sk azan y  odcierpi karę, w y s tęp o w a ły  n a ­
tychm iast  do m in is te ryum  w  sp raw ie  w y d a le ­
n ia  osób tej k a teg o ry i  za granicę.

— U r l o p y  d l a  k o l e j a r z y .  G łów ny 
zarząd  do sp ra w  k o le jo w y ch  w yjaśnił,  że p r a ­
cow nicy  kole jow i m o g ą  o trzy m y w ać  jedyn ie  
u r lo p y  m iesięczne, z u r lopów  zaś 2-miesięcz- 
nych  m o g ą  korzys tać  ty lko  p r a c o w n ^  chorzy, 
o ile p rzeds taw ią  o d p o w ied n ie  św iadectw a 
lekarskie .

— N a  p o t r z e b y  w o j s k o w e .  G łówna 
in te n d e n tu ra  w arszaw sk iego  o k rę g u  w o jennego  
rozesła ła  zap 3rtanie do rząd o w y ch  instytucyi 
adm in is tracy jnych  na prowincyi, żądając  d o s ta r­
czenia cen na  konie, p o trzeb n e  do p rz ew o że ­
nia am unicyi i w ogóle  c iężarów  wmjskowych. 
W ie k  koni o k reś lo in7 został 5 do 10 lat.

—• O s t a t y s t y c e  k o m a s a c y j n e j  
w  K r ó l e s t w i e .  W e  w niosku  min. spr. w e ­

w nę trznych  w ydz ia łu  z iem skiego  z dnia 15 
czerw ca 1913 roku  n o w e g o  s ty lu  za N° 16462, 
o w y d an iu  ze sk a rb u  70 ty ś ięcy  rb. n a  w y k o ­
nanie  ro b ó t  w 1913 r., tyczących  się kom asacyi ? 
g ru n tó w  włościańskich w  gub ern iach  K ró le s tw a  
Polskiego, s tosow nie  do p ra w a  z d. 14 czerw ca  
1910 r., p o d an e  są  dane  s ta ty s ty czn e  o ruchu  
k o m asacy jn y m  za czas od 1910 r. do 1 s t3’- 
cznia 1913 r.

W szy s tk ich  sp ra w  o kom asacyi,  p odanych  
przez  wrsie, było  897, o b e jm u jący ch  p rzes trzeń  
284 tys. 446 dziesięcin; lecz w sk u tek  istnienia 
n ieza ła tw ionych  se rw itu tów , szachownic, p o ­
m iędzy g ru n tam i w iększej własności, a g ru n ta ­
mi włościańskimi i innych p rzyczyn , w 188 
wsiach z 6 tys. 307 gospodarzam i i p rzes trzen ią  
48 ty s  41 dzies. sp ra w y  kom asacy i zostały 
w strzym ane.

U ch w ały  o przyjęciu  p ro jek tó w  kom asacyi 
zosta ły  pow z ię te  przez 220 wsi o liczbie 7 tys. 
724 gospodarzy ,  pos iada jących  g ru n tu  57 tys. 
164 dzies. Pi'ace p o m iaro w e ukończono  i ocze­
ku je  się na  przedstarvienie p ro jek tó w  w 80 
wsiach o liczbie 4 tys. 764 go sp o d arzy  po s ia ­
dających  36 tys. 506 dzies.

P ro je k ty  kom asacy i w  123 wsiach o liczbie 
6 tys. 504 gospodarzy ,  pos iada jących  51 tys. 
743 dzies. zosta ły  p o tw ierd zo n e  p rzez  R ad y  
p rzy  g u b e rn a to rach .  P o zo s ta ją  w ro z p a t ry ­
w an iu  R ad  pow yższych  p ro jek ty  kom asacy jne ,  
odnoszące się do 30 wsi o liczbie 1 tys. 323 
gospodarzy ,  pos iada jących  9 t3's. 587' dzies., 
w reszcie  kom isarze  w łościańscy p rz y g o to w u ją  
sp ra w y  k o m asacy jn e  w  309 wsiach o liczbie 
11 tys. 201 gospodarzy ,  pos iada jących  96 tys. 
748 dzies.

NARESZCIE!..
(Szkic pow ieściow y.)

(C. d.)

S zy b k o  m ija ły  dni p o b y tu  w Rzymie. 
P ro g ra m  pielgrzyunki rzucił  ju ż  hasło  do p o ­
w rotu , bow iem  czas d w u ty g o d n io w y  dob iegał 
sw ej m ety .  Uczestnicy' p lanow ali  sobie drogę 
do kra ju  przez  n a jc iekaw sze  miejscowości. 
K a żd y  chciał, w y zy sk ać  o k azy ę  wycieczki 
jąk n a j  korzystniej.

Nie b ęd ąc  zdecydowanymi, co z so b ą  z ro ­
bić, p. K a ro l  zaw aha ł  się.— Z o s tać  w Rzymie, 
czy w racać  do swoich? — p y ta ł  frasobli­
wie siebie.

P o b y t  zagranicą , a zw łaszcza w  Rzymie, 
ju ż  go  p raw dziw ie  męczył. Po  zaspokojeniu  
p ierw szego  ap e ty tu  c iekaw ości uczuł niewy'-

m o w n ą  tę sk n o tę  za rodzinnym  kątem  — i teraz  
dopiero  pozna ł w całej pełni, co to znaczy 
być zdała  od ojczyzny. .Z re sz tą  i en tuzyazm  
jeg o  pow oli opadał, opadał, a ż ,  wreszcie 

j  w R zym ie  opad ł do sam eg o  zera. — Karol 
j  n a  dnie se rca  nosił ideały, k tó ry ch  boskim  

w yrazic ie lem  b y ł  C hrystus . W  ciszy sw ych 
tęsk n o t  łak n ą ł  spo tkać  się z u rzeczyw is tn ioną  

! re lig ią  Ewangelii. ..  Z da ła  R zym  m u  im ponow ał,  
i  jak o  ce n tru m  Z achodn iego  Chrześcijaństw a. 

Wiei-zył, że w  tem  m iejscu sp o tk ać  się m usi 
z ludźmi, k tórych  p rzek o n an ia  p rzew y ższą  na- 
p ew n o  w szystk ie  tu z inkow e p o g ląd y  w sp ó ł­
czesnego  otoczenia. W id z ia ł  do tąd  arcydzie ła  
dłuta, pędzla, a rch itek tu ry ,  przem ysłu ,  w y n a ­
lazków, nie spo tka ł  się jeszcze  z p raw dziw ie  
idealnym i ludźmi. P rzek o n a ł  się nareszcie , że 
w  R zym ie faktymznie ch rześc ijań s tw a  p raw ie  
że niema.
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W  ten  sposób  do tychczas  p rzy g o to w an o  
i p rz y g o to w u je  się p rzez  m ie jscow e ins ty tucye  
w łościańskie  do kom asacyi: 462 wsie w  liczbie 
.19 tys ięcy  gospodarzy ,  pos iada jących  158 tys. 
78 dziesięcin, czyli 3Ó8 tys. 252 morgi.

— N o w e  k o l e j e  p o d j a z d o w e .  P r o ­
j e k ty  budow jr ko le jek  p o d jazd o w y ch  Z gierz - 
O zorków , P ab ian ice -Ł ask -Z d u ń sk a  W o la ,  R u ­
da P ab ian ick a -R zg ó w -P io trk ó w  i L ó dź-B rze-  
z iny-K oluszki uzyska ły  ju ż  Najwj^ższe za tw ie r ­
dzenie. N a jp ierw , t. j. n a  w iosnę r. p., ro z ­
pocznie się b u d o w a  linii z R u d y  Pabianickiej 
do R zgow a, nas tępn ie  ze Z g ie rza  do O zorkow a, 
dalej z Pab ian ic  p rzez  Ł ask  do Z duńsk ie j  
W o l i  i t. d.

— W  i a d u  k  t w A l e j a c h  J e r o z o ­
l i m s k i c h .  R o b o ty  p rzy  w y k ończen iu  w ia d u ­
k tu  w  A le jach  Jerozolim skich  w  W a rs z a w ie  
p ro w a d zo n e  są  w  tem p ie  p rzyśpieszonem . 
W ia d u k t  ten  m a  być  w\<kończony ju ż  w  końcu  
p aźd z ie rn ik a  r. b.

Z A G R A N IC Z N A .

* W y k o p a l i s k a  w  P o z n a ń s k i e m .  
J a k  donosi „Dzień. P o z n .“, n a  je d n e j  z w y s e ­
p e k  rzeki B ary czy  w Rączycach, p od  O d o la ­
n o w em  w y k o p an o  w posiadłości księcia T h u rn  
i T ax isa  w ie lką  ilość s ta ry ch  o lb rzym ich  to p o ­
rów, dzid zębatych ,  o s tró g  ze sp rzączkam i itp. 
W  okolicy  bliższej i dalszej je s t  w zdłuż B a ry ­
czy znaczna  ilość p o d o b n y ch  w ysepek , k tó re  
p ra w d o p o d o b n ie  k ry ć  b ę d ą  w  sw em  w n ę trzu  
jeszcze  wiele innych  p o d o b n 3mh zaby tków . T a k

nap. zn a jd u je  się w  m u zeu m  T o w . odczy tów  
lud o w y ch  w O s tro w ie  s ta ro ż jń n y  m iecz żelazny, 
ostrza  dzid, g ro ty  od s ta rych  tarcz, k tó re  w y ­
d o by to  tak że  w  B aryczy .

* K l ę s k a  p o w o d z i .  W  Galicyi od ty ­
godn ia  p a d a ją  n ieus ta jące  deszcze. W is ła  i D u ­
najec  w ylały. W ś r ó d  włościan zau w aży ć  się 
daje  wrzenie. Jeżeli  rz ąd  nie przy jdz ie  rychło  
z pom ocą, g ro ż ą  k ra jow i ro z ru ch y  g łodow e.

* C h o l e r a  i d ż u m a  w  B o ś n i .  M ia­
s tecz k a  B rcka  i O s tro lu k a  ogłoszono za n a ­
w ied zo n e  przez cholerę. W  O stro luce  zm arły  
w śró d  o b jaw ó w  p o d e jrz an y ch  cz te ry  osoby.

* N o t a B u  1 g  a r  y  i. R ząd  do ręczy ł  
pose ls tw om  wielkich m o cars tw  notę,  w  k tóre j  
kom uniku je ,  że arm ia tu rec k a  p o d  po zo rem  
o b ro n y  ludności na  te ry to ry acb ,  opuszczonych  
przez G rek ó w , za ję ła  M ustafa-paszę , D im otikę  
i Sofili, a p o su n ąw szy  się w  s tronę  Kavali, 
w  odległości 70 k ilom etrów  od Maricją k ieru je  
się obecn ie  do K irdżali i G uelm ueldż inu .  
N o ta  b u łg a rsk a  zw raca  u w a g ę  n a  to, że T u r ­
cy za jm u ją  pom ien ione  te r jń o ry a  wcześniej 
niż w o jska  bu łgarsk ie  zdąży ły  zająć je  p o ­
now nie. R ząd  bu łgarsk i p ro p o n u je ,  by  za j­
m ow an ie  te ry to ry u m  odb y w ało  się w  o b e c ­
ności a t tache  w ojskow ych . P o k o jo w y  trak ta t  
b u k a resz teń sk i  zobow iązu je  B u lg a ry ę  do de- 
m obilizacyi sw ej armii, d la  teg o  też  wielce 
n iesp raw ied liw em  je s t  pozw alan ie  T u rk o m  
na b ezk a rn e  gw a łcen ie  zasadniczych  w a ru n ­
k ó w  p o k o ju  lo n d 3m skjego  i pozw alan ie  n a  
w ta rgn ięc ie  ich n a  t e ry to ry u m  p ań s tw a ,  k tó re  
dopiero  co złożyło broń. R ząd  bu łgarsk i,  — 
głosi k o ń co w 3f u s tęp  n o t3ą — p rz ek o n an y  jest,

R zy m  świecki, pań s tw o w y ? ..—ot j a k  zw yk le  ; 
w ielkie  miasto  eu ro p e jsk ie  — z kom fortem , 
z e leg an ck iem  b łyśzczącem  zepsuciem , z m a- 
terya lizm em , ja k  w szędzie  n a  Zachodzie ,  a m oże  i 
i w iększym , — t 3rlko w  op rom ien ien iu  aureoli j 
h is to rycznego  archaizmu!.. A  R zy m  papieski, ] 
religijny?.. — w spania ła  d ek o racy a  ce rem o n ia ­
łów, a poza tem : pustka , czczość, b łag a  i interes!..

Tak!., dla kato lika  vo ś lepych  zew n ętrzn y ch  
tradycyach ,  k tó re  nie p o t rze b u ją  m yśli i m o c­
nego , g łęb o k ieg o  uczucia  ew ange licznego  — 
W a ty k a n  z kolosalną, choć dziwnie zimną, 
b o g a tą  bazyliką , z m u zeam i w spania łem i, g w ar-  
dyam i, j a k  lalki u b ra n e g o  żo lnierstw a, na  k a ­
żdym  k ro k u  defilu jącego, z p rz ep y szn 3'mi 
w  ubiorach  kardynałam i,  p ra ła tam i, szam bela- 
nam i — jest  oczywiście, rzeczą  im ponującą , 
k tó ra  podniecić  m oże p ły tk ą  d u m ą  w y zn an io ­
wą: co to m 3r jesteśmy!.. A le  spo jrzeć  na  to

w szystko  okiem  W3^ższych w y m a g a ń  i tę sk n o t  
chcieć tu  rozm ów ić się i ze tk n ąć  z C h ry s tu ­
sem, ty m  C h ry s tu sem  z B e tleem u ,  N azare tu ,  
z G o lg o t3  ̂ — ch o ćb y  t 3dko  d uchow o  — jak o ś  
tu  czuje  się n iem ożebnem . T a  w ielkość m o ­
narsza  ty a ry ,  ten  k ró lew sk i  p rzep y ch  i c e re ­
m oniał dookoła, to p o d p o rząd k o w an ie  ja w n e  
d ucha  m a te ry i  •— było  tak  p rz y k re  dla Karola, 

! że zrozum ialszym  sta ł  się d lań  K w iryna! 
I z jeg o  w o jsk am i i p a rad am i—niż ten  pseu d o - 

chrześcijański dziw oląg  pap ies tw a .
— Nie, to nie m o ja  sfera  ducha, to nie 

źródło  m eg o  zadow olen ia  — szep n ą ł  do siebie 
Karol. — T r z e b a  s tąd  uciekać!..

Z am ias t  na  w ie lką  p a rad ę  kanon izacy jną , 
k tó ra  z iście w schodnim  p rzep y ch em  miała 
się od b y ć  teg o  dnia, Karol, k ry jąc  się ze sw y m  
za w o d em  ideow ym , poszed ł n a  ostatn ie  rz y m ­
skie rozm yślan ie  do bazyliki P io trow ej.
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że wielkie mocarstwa znajdą środki i sposoby 
dla niedopuszczenia tureckich wojsk poza linię 
Enos-Midia, gdyż dalsze posuwanie się ich, 
oprócz niebezpieczeństwa starcia z Bułgarami, 
może zrodzić jeszcze liczne poważne trudności 
w dziele pokoju i sprawiedliwości, którego 
podjęły się wielkie mocarstwa.

* P o ł o ż e n i e  w B u ł g a r  y i. Jak  
stwierdzają poufne wiadomości z K onstanty­
nopola, okazuje się, że dotychczas właściwie 
żadne z mocarstw nie zażądało ostatecznie od 
W . Porty, aby wycofała wojsko z Adryano- 
pola i zwróciła go Bulgaryi. Po gruntow nem  
zbadaniu tej sprawy, — rzecz ograniczyła się 
właściwie do telegram ów w pismach, w rze­
czywistości protesty  nie miały miejsca.

Bułgarskie koła dyplomatyczne spoglądają 
w  przyszłość z wielkim niepokojem, tem bar- 
dziej, że Turcya, pomimo zapewnień, posuwa 
się coraz bardziej naprzód z widocznym za­
miarem zagarnięcia nowych jeszcze terytoryów 
bułgarskich.

W  samej Bulgaryi, wśród opinii publicznej 
panuje głębokie niezadowolenie i rozczaro­
wanie, w ostatnich czasach zwłaszcza przeciw 
Rumunii za jej dwulicową politykę.. W  ko­
łach politycznych nie ukrywają , że teraz 
właśnie nadeszła chwila, w której zebrać na­
leży wszystkie siły, aby odzyskać to, co zo­
stało utracone.

* T u r c y a  i E u r o p a .  Arm ia turecka 
pod wodzą Enver be ja  przeszła rzekę Maricę, 
stanowiącą dawniej granicę bułgarsko turecką 
i wkroczyła na tery toryum  bułgarskie. Jed ­
nocześnie Porta  w odpowiedzi na kroki mo­

carstw w Konstantynopolu, żądające w ypeł­
nienia w arunków  pokoju  londyńskiego w no­
cie, która jes t  jeszcze tajemnicą dyplom aty­
czną, podobno grozi, że zajmie tery toryum  
po za Maricą, jako zabezpieczenie, jeżeli Buł­
garzy nie zaprzestaną okrucieństw, popełnia­
nych na Turkach  w zdobytych prowincyach. 
Rząd turecki ściąga nowe posiłki z dzielnic 
azyatyckich, p rzygo tow ując  się widocznie do 
nowej wojny z Bulgaryą.

W  Petersburgu  panuje przekonanie, że 
postępowaniem swem  Turcya  pragnie zmusić 

! Bulgaryę do nawiązania bezpośrednich roko­
wań, k tóreby doprowadziły do przekreślenia 
postanowień traktatu  londyńskiego i wyrze­
czenia się zdobytego Adryanopola. Bulgarya 
przystąpiła właśnie teraz do demobilizacyi, 
gra więc turecka jes t  ułatwiona.

Porta  może liczyć na to, że m ocarstwa 
nie zdobędą się na żadną zbiorową interwencyę. 
N aw et trybunał dyplomatyczny w Londynie 
z powodu wakacyi przestał funkcyonować. 
Rosya oświadczyć miała, że z samodzielną 
akcyą ani w  sprawie Adryanopola, ani Kavali 

j  nie wystąpi. W yw ołało  to wielkie rozczaro­
wanie i niezadowolenie w  Sofii. Rosya liczy 

i  leszcze na to, że Francya  odmówi Turcyi 
i  kredytu, co uczyni Portę  niezdolną do akcyi 

zbrojnej.
* Ż ą d a n i a  t u r e c k i e .  W ysoka  Porta  

| zawiadomiła rząd angielski, że T urcya  domaga 
j się ustanowienia nowej granicy z Bulgaryą. 
i  Nowa granica ciągnąć się ma do linii, do 
' której obecnie dotarły wojska tureckie. Szcze- 
I gółów jeszcze brak, nie ulega jednak  wątpli-

T u  mógł myśleć, fantazyować! Pomimo j  

upalnego kwietnia ta kolosalna świątynia była 
prawdziwym chłodnikiem. Żar ulicy zatrzym y­
wał się z rew erencyą przed jej podwojami, 
nie ośmielając się w potężne m ury wnieść 
piekielnej gorączki południa.

Po nawach bazyliki spacerowały  szeregi 
turystów, swobodnie z sobą  rozmawiając 
i chłodząc się soczystemi pomarańczami. Karol 
omijał te inteligentne grupy i szukał sobie ci­
chego kącika. Prędko i szczęśliwie takowe 
znalazł.

Na prawo od wejścia z bocznej naw y przez 
wielkie żelazne kraty ujrzał ponurą wielką 
kaplicę, w której, rzecz dziwna, płonęła złocista 
lampka. Pusto i cicho tu było. Nikogo ten kącik 
nie interesował. W łaśnie takiego miejsca po­
trzebował nasz pielgrzym.

W  cienistej, chłodnej kaplicy p. Karol

z rozkoszą w kąciku usiadł, p ragnąc fizycznie 
i moralnie wypocząć—i zastanowić się nad sobą. 
Był rzecz3̂ wiście zmęczony i rozbity. Z oddali 
obcego kraju zatęsknił serdecznie za małym 
pokoikiem na Solcu, gdzie tak  spokojnie wśród 
książek i marzeń podniosłych spędzał orygi- 

| nalny swój żywot. Czarna zupa a la Kneip, 
Botaniczny, Łazienki, a nawet ta jego  twórcza 
grafomania — w ydały  mu się teraz tak dro- 
giemi i uszczęśliwiającemu.. — Ach, tam... 
jakoś się żyło dużo wznioślej, choć może 
nieco i dziwacznie, ale zawsze w opromienie­
niu żywego idealizmu — mówił do siebie 
podchlebnie p. Karol. — A teraz tu — co?., co?.. 
co?.. Ani Kraków, ani W iedeń , ani nawet 
Rzym nie dały mi nic wzamian wznioślejszego 
i godniejszego! Tak , w podróży tej wielkiej 
zabawiłem się nieźle, podnieciłem swą cieka­
wość niepomiernie, poznałem nadętą  wielkość

«
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wości, że linia graniczna, jak ie j  do m ag a  się 
T u rc y  a, s ięga  da leko  po  za A dryanopol.

* P r z e d  o t w a r c i e m  k a n a ł u  P a ­
n a  m s k i e g  o. P rez y d en t  S ta n ó w  Z je d n o ­
czonych, W ilson , zaprosił w szystk ie  m o c a r ­
s tw a  posiadające  floty w ojenne , ab y  w ysła ły  
po je d n y m  okręcie, k tó ry  tow arzyszyć  będzie 
flocie am erykańsk ie j  w prze jeźdz ie  jej przez 
n o w y  kana ł  P an am sk i  z okazyi u ro czy s teg o  
j e g o  otwarcia .

* Z a m a c h  n a  p r o c e s y ę .  W  W alencyi,  
dokonano  w Hiszpanii, zbrodn iczego  zam achu 
na  p ro cesy ę  z okazyi św ię ta  M atki Boskiej. 
Z  g ru p y  m ężczyzn  s to jących  na uboczu, padło 
kilka s trza łów  w  s tronę  procesyi. P o w sta ła  p a ­
nika, sk u tk iem  k tó re j  k ilkanaście osób o trzy ­
m ało obrażenia. Ś le d z tw o  s tw ierdz iło  p o d o ­
bno, że zam ach  ten  był czynem  szaleńca. W e ­
d ług  innych w ersy i s trze la ł  jak iś  fana tyk  so- 
cyalista.

* M i l i a r d e r —g o ś c i e m  k r ó l a .  Z n an y  
m ilia rder  am erykańsk i ,  A ndrzej C arneg ie ,  za ­
t rzym ał się w pow roc ie  z pośw ięcen ia  „Pałacu  
P o k o ju "  w H ad ze ,  w Brukseli,  gdzie je s t  g o ­
ściem króla belgijskiego.

* E m i g r a c y a  z B e l g i i .  T o w a rzy s tw o  
belg ijsk ie  „N o rd -C o m p an y "  zakup iło  na p o łu ­
dniu S ta n ó w  Z jednoczonych  140 tys ięcy  ak rów  
ziemi, ce lem  osiedlenia tam  kilku ty s ięcy  ro ­
dzin chłopskich z F landryi.

* Ś l u b  b y ł e g o  k r ó l a .  Eks król p o r ­
tugalski M anuel p rzy b y ł  do S ig m arin g en ,  gdzie 
w  p ierw szych  dniach w rześn ia  odbędz ie  się 
ś lub  jego .

w idom ego  św ia ta  i pychę  w spó łczesnego  m a- 
te rya l is tycznego  postępu . M ogę teraz śmiało 
i bezpiecznie  pow iedz ieć  z S a lom onem : m ar­
ność nad m arnościam i — i w szystko  marność!., 
l a k ,  marność!.. P rócz um iłow ania  Ideału 
wiekuistego!

— Bo czyłiż to nie m arn o ść?— jeżeli w  ro ­
bocie dzisiejszych sy n ó w  ziemi w ygasło  og n i­
sko w ieku is tych  ce lów  i cały ustró j życia 
człow ieczego zatop iony  został w m a te ry a ln y m  
sam o lu b s tw ie  używ ania.. .  pók i  czas...

— Ideo log ia  w spó łczesnego  k ie ru n k u  je s t  
tak  m arną , zw ierzęcą, że ażeb y  się nań  zg o ­
dzić, t rz e b a  uprzedn io  stać  się w  całein zn a­
czeniu bałwanem ...

Myśl za m yślą, uczucie  za  uczuciem  coraz 
na tarczyw ie j  t łoczyły  się do g ło w y  i serca  
p. K a ro la— gdy w tem  do kaplic}? w szed ł  n a d ­
spodziew an ie  jak iś  duchow ny , szybko  k ieru jąc

* K l ę s k i  ż y w i o ł o w e .  O d kilku dni 
p an u je  w s am y m  W ied n iu  i okolicy silny w i­
cher, k tó ry  poczynił znaczne szkody.

K lęska  u p a łó w  w kilku S tanach  A m ery k i  
Pó łnocnej,  zw łaszcza w O k lo h am a  i Missis­
sippi, t rw a  w dalszym  ciągu, p rzy b ie ra jąc  co­
raz w iększe  rozmiary. Pola w znacznej części 
są  w y p a lo n e  ża rem  i suszą, t rw a ją cą  od 7 ty- 

: godni.
R ów nocześn ie  z pó łnocno-zachodn ich  oko- 

j lic K an ad y  donoszą, że w zeszły czw artek  
szerzy ł się tam s traszny  cyklon, k tó ry  zniszczył 
kilka se t  mil kw ad ra to w y ch .  S tr a ty  obliczają 
na  k ilkadziesią milionów.

Jeśli się gn iew em  krzyw ią tw e lica 
I groźnie m arszczysz brew ,
Gdy się złe słowa cisną na  usla,
To zanuć w przód  ten śpiew:
P re c z  odem nie  swary, gniewy 
Nie skusicie mnie!
W olę nasze sta rodaw ne,
H e j ! kochajmy s i ę !

Nie wróci rzeka  do koryta swego,
Nie wróci miłość do se rca  zm iennego.

Na niebie cnót gw iazdeczką lśnij, 
Módl się i czyń, kochaj i żyj!

sw e  kroki ku  ołtarzowi. U kląk ł tuż po d  sam ą  
ża rzącą  się lamlcą i z dz iw nem  nam aszczeniem , 
nachy la jąc  się aż do sam ej ziemi, — począł 
się żarliwie modlić. N adzw ycza jny  ten  widok 

I ze lek try zo w ał p. Karola.
— W  Rzymie?!, duchowny?!, nie u rzędow - 

nie?!. modli się — i to jeszcze  j a k  się m o ­
dli?!. — m yśla ł  z podziw em  p. Karol, k ry jąc  

j  się cichutko w ław ce poza plecami przybysza.
Ksiądz, najwidoczniej p rzek o n an y ,  że sam  

j  jeden  zna jdu je  się w  kaplicy, z całą sw o b o d ą  
rozpalonego  d ucha  i se rca  oddał się m edytacy i.  

i P rzeszedł k w a d ran s  -— i ani drgnął. K lęczał 
j spokojnie , m ając  w lep ione  oczy w teb e rn ak u -  

lum... Po chwili m odlitw a poczęła  się o ży ­
wiać. K siądz uniósł nieco- w g ó rę  ręce  

i i w  ek s ta ty czn y m  zapale  rozpoczął m istyczną 
j ro zm o w ę —  ro zm o w ę  po polsku!-.

(Dok. n.)
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Dział gospodarczy.
Ziemniaki.

Przechow yw anie ziemniaków.
W a żn ą  bardzo dla gospodarza jest rzeczą 

zdrowo przechować ziemniaki. Nieraz bowiem 
słyszy się narzekania na wiosnę, a to że ziem­
niaki mi nadgniły, a to zmarzło kilka korcy i t. d. 
Pouczymy przeto, jak  najlepiej przechowywać 
ziemniaki bez stra ty  dla gospodarzy.

Rozmaite są sposoby przechowywania ziem­
niaków. Prosty  i często używ any sposób jest

trzeba uważać, żeby był kopany w miejscu 
zupełnie suchem i wysokiem, żeby woda ani
od spodu, ani z boków, ani z góry  nie pode­
szła. W  dół ten sypie się zupełnie suche ziem­
niaki na jakieś 2 łokcie, tak  aby do wierzchu 
dołu pozostał jeszcze z łokieć i przykryw a się 
ziemią w ybraną  z dołu, przełożywszy wprzód 
trochą słomy. Ten  sposób przechowywania nie 
jest  najgorszy, ale trzeba pilnować, aby nie 
kłaść ziemniaków zbyt grubo, bo m ogłyby się 
zagrzać i zakisnąć — i pilnować by woda nie 
doszła.

Kopiec z iem niaków  z p rzodu  p rzykry ty  jedną  w ars tw ą  ziemi, z tylu p rzykry ty  całkiem 
na zimę dw iem a w arstw am i ziemi, p rzegrodzonem i słomą.

przechowywanie w p i w n i c a c h  i s k l e p a c h .  
D obry to sposób, ale trzeba przytem zachować 
pew ne ostrożności. Gdy się zsypuje ziemniaki 
do piwnicy lub sklepu, nie powinny być nasy­
pane z b y t  g ł ę b o k o ,  najwyżej na 2 łokcie — 
inaczej prędko się zagrzewają i gniją. Trzeba 
też uważać, by w takiej piwnicy nie- byfo 
z b y t  c i e p ł o .  Tem pera tu ra  powinna mieć od 
3 do 5 stopni ciepła. Nieraz się zdarza, że ziem­
niaki, parując, osadzają parę na suficie piwnicy, 
która potem spływa kroplami na ziemniaki 
i przyczynia się do ich psucia. Gdy się widzi, 
że ziemniakom zbyt duszno, lub zbyt się za­
grzewają, trzeba w tedy je  p r z e w i e t r z a ć  
albo przez luft albo przez otwór jaki w tym celu 
zrobiony. Trzymając je  w sklepach trzeba u w a­
żać żeby znów nie nadmarzły.

Dobre są piwnice i sklepy na niewielką 
ilość ziemniaków; aleć dobry gospodarz stara 
się mieć dużo ziemniaków, wiedząc, że to mu 
przyczyni najwięcej bogactwa. W te d y  piwnica 
i sklep nie wystarczy. W te d y  przechowuje się 
ziemniaki w d o ł a c h  l u b  k o p c a c h .

Kopie się d ó ł na 3 łokcie głęboki, ale

Ale najlepszy sposób przechowywania 
ziemniaków, choćby w największej ilości —jest 
przechowywać je  w kopcach.

Kopiec, aby zdrowo przechował ziemniaki, 
powinien być urządzony w następujący sposób: 

W yb ie ra  się miejsce w pobliżu domu, su ­
che, dość wysokie. Ziemię pod kopiec wybiera 
się na 1 sztych głębokości — jeżeli jes t  grunt 
suchy, to można wybrać i do 12 cali. Szerokość 
kopca powinna być nie większa nad 3 łokcie, 
a jeżeli ziemniaki nieco wilgotne to mniejsza. 
Ziemniaki, które mają być kopcowane, po­
winny być suche, więc gdy są m okre należy 
je  rozpostrzeć cienką w arstw ą na klepisku 
i od czasu do czasu przeszuflować, dopóki nie 
wyschną. G dy kopiec jest wgłębiony, to ścianjr 
wykłada się wałkiem ze słomy; gdy jes t  na po­
wierzchni zupełnie ■— to granice obwodzi się 
powrósłem, aby się ziemniaki nie rozsypy­
wały. Ziemniaki do kopca sypie się nakształt 
pryzm y kamieni, widywanej na szosach; w y ­
sokość  nie powinna przekraczać półtora łokcia.

Ziemniaki, usypane przez dzień w kopcu, 
na noc przykrywa się długą, suchą i czystą
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słomą, najlepiej żytnią, układaną tak, aby woda 
po niej spływać mogła. Słomę okrywa się 
ziemią na kilka cali, ale wierzch kopca pozo­
stawia się nie przykryty, jak  to widzimy na 
rysunku, gdzie litera W ,  a to w tym celu, aby 
ziemniaki wierzchem m ogły dobrze wyparować. 
T ak  kopiec zostawia się na jakiś miesiąc czasu, 
lekko przykryty, a tylko w razie deszczu sło­
miany wierzch okryw a się deską, aby kopiec 
nie zaciekł. Po miesiącu, gdy mróz nastaje, 
m am y ziemniaki już  odparowane, więc należy 
jeszcze raz przykryć słomą, albo łętami od 
ziemniaków, k tóre będą  trzym ały ciepło, i p rzy­
k u ć  jeszcze na jakie pół łokcia ziemią. W  ten 
sposób ziemniaki przechowują się w kopcu do 
wiosny. W iosną  należy je  zrewidować,,czy nie 
zagrzały się lub nie zaczęły gnić; nadgniłe 
należy usunąć, aby nie zarażały innych.

Ale naw et dobrze i zdrowo przechowane 
ziemniaki tracą jednak  na wadze. Zrobiono 
raz próbę i okazało się, że ze 100 funtów 
ziemniaków zakopcowanych w październiku, 
na Nowy Rok było jeszcze 97 funtów, 1 kwie­
t n i a —  80 funtów., 1 maja — 72 funty, 1 czerwca 
— 62 funty, a 1 lipca — tylko 45 'funtów. W i ­
dać stąd, że s traty  są co miesiąc większe, ale 
największe w maju i czerwcu, gdy  ziemniaki 
zaczną kiełkować; w dodatku w tedy  dla inw en­
tarza stają się niezdrowe. W iedząc o tern, każd}’ 
potrafi już sobie sam wyliczyć, że lepiej w p a ­
ździerniku lub listopadzie sprzedać korzec za 
1 rubla, niż w  kwietniu za 1 rub. 20 kop, 
a w  czerwcu za 1 rub. 50 kop. T akże  na 
w łasną potrzebę nikt w większej ilości ziemnia­
ków do m aja  lub czerwca p rzechow yw ać nie 
powinien — tylko niezbędne parę  korcy do 
kuchni, a dla inwentarza powinna już być w te ­
dy inna pasza.

Walka ze szkodnikami w  sadzie.
Leczenie chorób. (Dok.)

Do najpospolitszych chorób, którym podle­
gają  drzewa owocowe, są g u m a  i r a k .  Na 
gum ę cierpią pestkowe: wiśnie, czereśnie i śli­
wy. M arnują one soki, k tóre na powietrzu 
gęstnieją, podobnie jak  u skaleczonych sosen 
i świerków żywica. Z początku mało się jej 
pokazuje, później coraz więcej, wreszcie kora

pęka i tworzy się rana, od której drzewo ginie.
Można zawczasu zaradzić, aby drzewo na 

gum ę nie cierpiało. Nacina się korę na miodem 
drzewie, zaraz na wiosnę, a zwłaszcza po w sa­
dzeniu, w tem  miejscu, gdzie wychodzą gałęzie 
z pnia, lekko i podłużnie. Jeżeli się tego nie 
zrobiło, a gum a się pokazuje, trzeba gum ę 
i korę a naw et suche drew no ostrym nożem 
wyciąć, po dwóch dniach szczawiem ranę mocno 
wytrzeć. Kwas przeszkadza wypływaniu soków. 
Następnie ranę zasmarować maścią. Jeżeli rana 
duża, to ją  okryć jeszcze szmatą czy papierem. 
Dobra i smoła na tę ranę.

Inne rany np. z przemarznięcia czy obgry­
zienia przez zwierzęta podobnie się leczy: w y­
gładza się ostrym nożem do zdrowego drewna 
i jeżeli w zimie, zasmarowuje smołą gazową, 
a w innej porze—maścią ogrodniczą, smołą, 
olejem, pakiem roztopionym z łojem i t. p. 
G um a rozpuszczona we wrzącej wodzie dobra 
jest do klejenia papieru.

R a k  pojawia się u  grusz i jabłoni. P rzy­
czyną jego  jest pew nego rodzaju drobnoustrój, 
k tóry  niszczy tkanki, co znów powoduje ranę. 
Naokoło tej rany kora byw a mięsista i g ruba  
jakby  obolała. G dy rana jes t  niewielka, należy 
ją  wyciąć do zdrowego drew na i zasmarować, 
jak  powyżej powiedziano. Jeżeli rana większa, 
to po wyrżnięciu suchego drewna, trzeba po- 
nacinać korę podłużnie w paru miejscach obok 
siebie i przez ranę: więc raz przez środek a po 
dwa razy z obu stron na parę  cali, poczem ranę 
i cięcia zasmarować gliną rozrobioną z kro- 
więńcem z dodaniem trochy karbolowej wody. 
G dy duże miejsce, to przykryć szmatą, papie­
rem czy kawałkiem kory.

Jeżeli rak  powstał z nadmiernej wilgoci, 
to trzeba osuszyć grun t przekopaniem rowów.

Na gruszach i jabłoniach pokazują  się nie­
kiedy czarne plamy na liściach i owocach; 
kora na talciem drzewie a nawet na cienkich 
gałązkach jes t  chropawa, owoce poplamione 
i brzydkie, drobne i niesmaczne, nie zdatne do 
przechowania. P rzyczyną tego jest maleńki 
g r z y b e k ,  którego golem okiem nie dojrzy. 
Osiada on na liściach i drobnych owocach, 
żyje ich sokami, tak  jak świerzb czyli parch 
na psach i innych zwierzętach, k tóry  też jest  
grzybkiem p a s o ż y t n y m  to’ jest  żyjącym nie 
przez się, lecz na obcem ciele i jego sokami, 
Takie  plam y pojawiają się na niektórych od-



Ks 35 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE • 559

i
mianach grusz i jabłoni a także agrestu. Bywa 
to najczęściej na ziemi biednej w wapno oraz 
mało pożywnej, a także z nadmiernej wilgoci, 
gdy drzewa blizko stawu, rzeki, albo gdy mokry 
rok. Takich odmian, co często ulegają tej cho­
robie, najlepiej nie sadzić, a gdy się spostrzeże, 
czem prędzej przeszczepić. Najrzadziej chorują 
na grzybek grusze i jabłka o szarej skórze.

W  tych ostatnich latach dostała grzybka ; 
slynnagrusza w naszym kraju, k a l e b a s a  płocka. 
W  owocarniach już jej z tego powodu nie 
widać, a ogrodnicy nie mają lekarstwa na jej 
wyleczenie. Wcale jej już nie hodują, tylko 
utrzymują gdzie niegdzie, aby odmianę prze­
chować w nadziei, że po jakimś czasie klimat 
się zmieni to i grzybek na niej zniknie.

Na grzybek wogóle dobre jest lekarstwo 
— skrapianie rozczynem miedzianym czyli 
c i e c z ą  b o r d o s k ą ,  zwaną tak dlatego, że 
w okolicach Bordeaux we Francyi najprzód spry­
skiwano nią winorośl. Przyrządza ją się w ten 
sposób: do garnca ciepłej wody wsypać 2 funty 
sinego kamienia (siarczan miedzi), do drugiego 
garnca wody wsypać tyleż wapna niegaszone­
go, a gdy się rozpuści jedno i drugie, zlać do 
beczki (do żelaznego naczynia nie można) czy 
innego naczynia drewnianego z wodą, w której 
już rozpuszczono 2 funty szarego mydła, tak 
ż&by wszystkiego b3do 100 kwart. Tą cieczą 
skrapia się drzewo raz przed rozwinięciem liści, 
drugi raz po okwitnieniu. Niektórzy robią to 
jeszcze i trzeci raz przed zimą, ale mocniej­
szym płynem czyli o zdwojonej ilości tych do­
datków. To samo robią gospodarze przed sie­
wem pszenicy, aby grzybek usunąć.

Tego płynu długo trzymać nie można.

Poradnik gospodarski.
P y t a n i e .  W ypada mi dać ż y t o  p o  ż y ­

c i e  na 5 morgach. Ziemia średnia, podglebie 
piaszczyste, miejcami iłowate, j a k i c h  n a w o ­
z ó w  użyć mamy? W  tym roku żyto było 
średnie., Br. M. T.

O d p o w i e d ź .  Założenie nieodpowiednie; 
tylko na najgorszych gruntach VI klasy można 
siać wieczne żyto, ale na waszym szczerku 
lekkim należałoby zaprowadzić płodozmian. 
W  tym roku należało wsiać wiosną łubin lub

! seradelę, późną jesienią przyorać, a na wiosnę 
uprawiać jarzynę albo ziemniaki, dodając pół 
gnój, albo owies bez nawozów wcześnie za- 

I siać. Obecnie pod żyto po życie należy dać 
p e ł n y  sztuczny nawóz, a więc 400—500 fun­
tów t o m a s ó w k i ,  600—700 funtów k a i n i t u  
i wiosną 75—100 funtów s a l e t r y .

Jeżeli ściernisko nie podorane, należy 
rozsypać sztuczne nawozy i coprędzej przy­
kryć sprężynówką i zawałować, żeby grunt 
mógł się odleżeć, a w 3 tjrgodnie potem siać 
żyto. — Tomasówkę bowiem i kainit należy 
dawać zawsze na kilka tygodni przed siewem.

Nawozów sztucznych nie należy kupować 
u Żydów, ale w Towarzystwie Rolniczem 
w sąsiedniem mieście lub w poważnej polskiej 
firmie.

P 37 1 a n i e. Chcę posiać p s z e n i c ę  po 
koniczynie, też na s z t u c z n y c h  n a w o z a c h .  
Koniczyna była ładna. Br. M. F.

O d p o w i e d ź .  Należy też dać p e ł n y  
s z t u - c ' z n y  n a w ó z ,  więc 300—400 funtów 
s u p e r f o s f a t u ,  200—250 funtów s o l i  p o ­
t a s o w e j  i na wiosnę, jeżeli się okaże po­
trzeba, dodać s a l e t r y .  Superfosfat i sól 
potasowa rozsypuje się przed samym siewem,

: pod ostatnią bronę. Stosujemy tutaj nie to­
masówkę, ale superfosfat, ponieważ tu grunt 

I jest lepszy pszenny, więc odpowiedniejszy 
będzie superfosfat — tomasówka zaś lepsza 
na grunta piaszczyste; podobnież stosujemy 
sól potasową, a nie kainit, z tego samego 
względu, chociaż i kainit i sól potasowa za­
wierają jednakowy pokarm roślinny, — potas.

Ponieważ przedplonem tu jest koniczyna, 
| która sprowadza azot do roli, więc.bez saletry 

można będzie się obyć, jeżeli wschody psze­
nicy na wiosnę okażą się ładne — gdyby zaś 
były nikłe z braku w roli azotu, trzeba będzie 
dodać azotu w postaci saletry chilijskiej.

P y t a n i e .  Sadziłem na próbę k a r t o f 1 e 
na krzyż i w odstępach łokciowych i okazują 
się bardzo piękne, jakich nigdy nie miałem,
0 wiele ładniejsze niż te, co były sadzone pod 
skibę. Jak z r o b i ć  p r ó b ę ?  SJc.

O d p o w i e d ź .  Należy cztery pręt3? kwadra­
towe ziemniaków odznacz3m sznurem — (w je ­
dną stronę 2 pręt3' i w drugą 2 pręty) w jednych
1 drugich ziemniakach, a po wykopaniu z obóch 
pólek, zważyć je i pomnożyć przez 75, to bę-
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dziemy wiedzieli, ileby było ziemniaków jednych 
i drugich z całej morgi. Możnaby też z j e d n e ­
g o  p r ę t a  j u ż  e o n  aj  m n i e j  (7 i pól łokcia 
w obie strony) podebrać i zważyć ziemniaki, 
a potem pomnożyć przez 300, bo m orga ma 
300 prętów. Niech nam drogi Brat przyśle 
swoją próbę, to ją  umieścimy w „W iadom oś­
ciach Maryawickich".

Ce. K .

Rozmaitości.

K o l e j  n a  m o r z u .  Na przestrzeni 175 
kilometrów można jechać koleją nad morzem 
i dostać się z Nowego-Jorku, do Hawany, 
tudzież innych miejscowości na wyspie Kubie, 
nie wychodząc wcale z w agonu kolejowego. 
W  Europie pociągi kolejowe dostają się z j e d ­
nego brzegu morza na drugi za pomocą wielkich 
prom ów  parowych. To  są rzeczy stosunkowo 
dawne. Ale w A m eryce  kolej idzie ponad m o­
rzem po wiadukcie, który wznosi się nad po ­
łową cieśniny Florida, dzielącej wyspę Kubę 
od lądu stałego. W iaduk t przechodzi przez 42 
w yspy i przez tyleż kanałów morskich pom ię­
dzy temi wyspami. W  niektórych miejcach 
wiadukt ma 186 przęseł, spoczywających na 
olbrzymich falach morskich. Każdy filar jest 
um ocowany na koralowrem dnie morza za po ­
mocą 28 pali. Każdy pal otoczony jest po tęż­
nymi blokami z betonu, pomiędzy którymi 
pusta przestrzeń wypełniona jest cementem. 
T e  środki bezpieczeństwa są konieczne celem 
zabezpieczenia wiaduktu przed trzęsieniem zie­
mi. Ze środka wiaduktu, a właściwie tej jego 
części, nie widać ani na jedną  ani na drugą 
stronę lądu. Kolej znajduje się rzeczywiście [ 
śród morza.

Mimo wszelkich środków zapobiegawczych 
nie m ożna powiedzieć, ażeby kolej ta była j  
zupełnie bezpieczna. Trzęsienie ziemi nie może 
żelaznemu wiaduktowi uczynić szkody, chyba 
że dno morskie zapadłoby się. Ale groźnemi 
stać się mogą straszne cyklony, które tam 
szaleją z nieopisaną siłą. W bieżącem dziesię­
cioleciu zatoka m eksykańska była dwa razy 
widownią katastrof, spowodow anych przez cy­
klony i trąby morskie. Dnia 8 września 1900 
roku  cyklon zburzył miasto Galweston, przy- 
ćzern zginęło 5000 osób. Drugi cyklon szalał 
dnia 11 października 1909 roku w cieśninie 
Florida i dotkliwie uszkodził kolej opisaną, 
k tóra naówczas znajdowała się w budowie. Gdy

podobny cyklon runie na w iadukt kolei nad­
morskiej, zburzy go niezawodnie. A gdyby 
w owej chwili znajdował się na zagrożonem 

I miejscu wiaduktu pociąg kolejowy, nie pozo- 
i stałoby po nim śladu. Ale cyklony nie prze­

chodzą z wy kle niespodzianie, a wobec tego 
w razie przewidywanej burzy można wstrzymać 
ruch na tej kolei.

W  każdym razie amerykanie m ogą być 
dumni z tego dzieła budownictwa, na które 

j  Europa nie rychło się zdobędzie.

P o s t ę p y  l o t n i c t w a .  Z  aerodromu 
korpusow ego pod Petersburg iem  wzniósł się 
w powietrze aeroplan system u i budowy P o ­
laka, J. Sikorskiego, p. n. „Wielki".

Aparat, wagi 140 pudów, może unieść 
10 osób, pomieszczonych bardzo wygodnie 
w obszernej kajucie, długości blisko 1 i pół 
sążnia.

Pierwszy wzlot dokonany był z 7 osobami 
wraz z 2 pilotami i mechanikiem.

Podczas drugiego wzlotu w kajucie olbrzy­
miego ptaka były 4 osoby: wynalazca Sikorski, 
pomocnik jego  Jankowski, lotnik rosyjski Sie- 
riebrakow oraz jeden z dziennikarzy p e te r ­
sburskich.

Aeroplan Sikorskiego może się utrzymać 
w powietrzu 20 godzin. Maszyna posiada 4 m o­
tory, każdy o sile 100 koni. G dyby  2 motory 
uszkodziły się podczas lotu — m aszyna może 
lecieć sprawnie przy pozostałych 2 motorach.

Podczas przelotu nad Petersburg iem  aero­
plan przebył przestrzeń 50 wiorst podczas 
29 minut.

Uczestnicy wzlotu zupełnie swobodnie 
chodzili po kajucie. Ich nawet dość gwałtowne 
ruchy w niczein nie zakłócały równego lotu 
maszyny.

Lądowanie nastąpiło kolo garażu ściśle 
w tern samem miejscu, skąd nastąpił odlot.

ł

Bądź pokornym, bo pokora  —
To umysłów  w yższych znamię;
Burza hardych  łatwo zmiecie,
Lecz pokornych  nic n ie złamie.

V

Każde piękno oceń, chłopcze,
Niech tw e se rce  ono w zrusza 
Lecz  pamiętaj,  z p iękna skarbów 
Najpiękniejszy — piękna dusza.

liedaktur i wydmuai ks. Tomasz Krakiewiez, Mar!/a,n,-?~
D r u k a r n i a  Ks. B is k u p a  J a n a  M. M. K o w a l s k i e g o  w  L o d z i ,  F r a n c i s z k a ń s k a  27,


